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Rozdział I 

 

Pusty step, twierdza wysunięta na wschód kraju, 

trawionego przez niezgodę, ognie i najazdy na 

Rzeczpospolitą. Ciężki to czas, mości dobrodzieju stać 

w grodzie i wroga wypatrywać, który nie wiadomo, z 

której strony przyjdzie. - Prawda, ciężka to służba, 

ale być ona musi. Wczoraj wieści od króla przyszły, 

by się przemóc i z tej strony wroga do kraju nie 

wpuścić. Tedy wyglądam w step, a i ludzie moi nim 

podążają, śledząc bacznie, czy ordy się nie zbliżają. A 

acan, skąd się tutaj wziąłeś ze swymi? - Tropimy 

pachołka, który dwa konie z grodu zabrał i uciekł 

zmuszając córkę przyjaciela mego, by z nim jechała. 

Znasz Wać jej ojca, prawda nie jest on teraz z nami, 

bo podwójne nieszczęście nań spadło. Jeszcze do owej 

ucieczki doszło i drugie. Niedźwiedź na polowaniu 

wyskoczywszy z zarośli drasnął go pazurami. Zmogli 

diabła, ale pazury pokazał. - Mów acan wreszcie, kto 

zacz? - Już mówię, to imć pan Piekutowicz, szlachcic, 

który pod moją chorągwią w bojach bywał, gdy 

powinność wzywała. - Wiem. Przecież z wami i ludźmi 

moimi biliśmy ordyńców. Nie raz widziałem, jak ciosy 

zręcznie szablą zadawał. - A co z dziewczyną? Może 

ona dobrowolnie z grodu odjechała, z tym, na kogo 

dybiecie? - Nie może być. On pachołek, którego 

kiedyś w stepie znalazłem, a który u mnie się 

wychował. Jeszcze, gdy dzieckiem był widziałem, że 

już wtedy odwagi, ale i pychy dużo w nim było. - Nie 

wiem, czy ci acan pomogę, bo nie mam wieści od 
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moich, tych, którzy stepy przemierzają, by taką parę 

widzieli. Trudno będzie tego psubrata wytropić, 

pewnie nocami jedzie, a w dzień przyczajony siedzi. - 

A mówiłeś waść, że z nim dziewczyna? Jakże to 

byłaby mu posłuszna, gdyby jechała wbrew swej woli. 

- Nie wchodząc w szczegóły, moją powinnością jest go 

złapać, by móc sprawę wyjaśnić. - Co waść tak się 

zamyśliłeś? - Zamyśliłem, bo pomyślałem sobie, że 

gdyby ona dobrowolnie z nim jechała, a waść ich 

złapiesz, nie naprawisz już tego, co zburzyć możesz. - 

Dałem słowo Piekutowiczowi, że go dobędę, to i tak 

być musi. - Tak to już jest, że zbyt często za prędko to 

słowo dajemy, nie zawsze ważąc sprawę. Nie gniewaj 

się waść, że tak mówię, ale zwykłem mówić to, co 

czuję, nauczony życiem. - A cóż waści waży na tym, że 

za tym pachołkiem obstajesz, skoro go nawet nie 

znasz? - Sam mi go waść przybliżyłeś mówiąc, że 

odważny, przebiegły i uchodzić umie. Te cechy, a 

najwięcej odwaga mówią o wartości człowieka, a nie 

to, że on pachołkiem. Kiedyś byłem w podobnej 

sytuacji, która mnie życia nauczyła. Wyszło na to, że 

ojciec chcąc dobrze zgubił córkę, która gdy ich 

pojmano i siłą rozdzielono, zamknęła się w sobie i nikt 

z nas jej głosu od tamtej pory nie słyszał. Jest teraz w 

klasztorze koło Połańca, Bogu służy i tylko to jest 

pociechą dla ojca. - Przykre rzeczy, waść mówisz, ale 

nie wszystkie sprawy muszą być podobne do siebie i 

pojęte z tą myślą, choć prawdę mówiąc ludzie i ja 

nieraz widziałem, jak ich oczy się często spotykały. 

Myślałem wtedy, że przygląda się jemu z ciekawości, 

bo po prawdzie nawet on urodziwy. Czarne włosy, jak 

noc ciemna, a oczy niebieskie przypominające niebo. 
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A i waleczny i w walce przebiegły, jak mało, kto. - 

Sam widzisz waść, że wszystko możliwe. - Widzę i 

nawet to czuję, ale sprowadzić ich muszę, bom dał 

słowo. - Tak to jest, gdy człowiek takie słowo za 

szybko wypowie, ale nie chcę broń Boże, waści 

pouczać. Rób waść wszystko zgodnie ze swoim 

sumieniem. Ja nie dam ci żadnego słowa. Może kiedyś 

się dowiesz i mnie zrozumiesz, dlaczego. Odwrócił się i 

oczy przysłoniwszy patrzył w step, gdzie na 

horyzoncie widać było, że oddział konnych podążał ku 

nim. - Kiedy, waść ruszasz? - Ano ludzie odpoczęli i ja 

również, tedy zaraz wyjedziemy, by do zmroku 

jeszcze kawał stepu przebyć. - Musisz waść zważać, 

bo silne czambuły zapuszczają się często w tę okolicę, 

choć prawdę mówiąc, moi mi o tym nie donoszą, ale 

zważać nigdy nie zaszkodzi. Pójdę, z tobą, waść, by 

obaczyć wasz odjazd i pożegnać się z ludźmi. Zejdę z 

tych murów, bo od tego patrzenia oczy już mnie bolą. 

Nie przywykłem do bezczynności, a tu od jakiegoś 

czasu wielki spokój panuje. - Co, chcesz waść? To 

dobrze, że czambuły w miejscu stoją. - Tak, ale dzień i 

noc musimy chodzić i czuwając bez przerwy, baczyć 

na nich. Mam wieści, że stoją za rzeką obozem, ale to 

dość daleko od nas. Idąc wyszli na dziedziniec, gdzie 

ludzie na murach stali, wypatrując. - Co tam Snitko? 

– Cisza, mości komendancie, jeno dostrzegłem, że nasi 

do nas zmierzają. - Wiem, widziałem. Otwórzcie 

bramy, gdy już imć pan, Melesław ze swymi do drogi 

stanie. A tobie, waść jeszcze raz mówię, bacz pilnie i z 

wielkim rozumem podejdź do sprawy, o której 

mówiliśmy. Zbierz ludzi, a ja tymczasem rozkaz 

wydam i dam ci mości dobrodzieju przewodnika na 


